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Z I E M I A N I N
T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

uuiev
*

23 . R O K  S I Ó D  M* V Dnia 6. C zerw ca  1841 .  r .

P r z e d p ł a t a  
w IV a rsza w ie  p ó ł r o c z n ie  zł- 12 rodz- 

n i e  z ł.  24; na prow iitcyi p ó ł r o c z n ie  
z ł .  1 5 , r o c z n ie  30.

P r z y j m u j e  się p o  w s z y s t k i c h  U r z ę ­
d a c h  i  S t a c y a c h  P o c z t o w y c h ,  a 
w  IV arszaw is  w  Ka n t o r z e  G ł ó ­
w n y m  i po  K s i ę g a r n i a c h .

S p is  7-zeczy.’— G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  C z y l i  kar tof le  r ó w n i e  s ię  w y s o k o  sp i en ięża j ą ,  b ę d ąc  s pa s i one  p r z e z  
b y d ł o  r ogate  i  o w c e ,  j ak g d y  się na w ó d k ę  w y p a l a j ą ?  — W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  J ak  mo -

^oópo(Wól\vo \VVejól

Czyli kartofle równie s ię  wysoko sp ie ­
niężają, będąc spasione przez bydło 
rogate i owce, jak gdy się  na wódkę 

wypalają?
( Z  n i e m i e c k i e g o ,  z z a s t o s o w a n i e m  do g o r z e l ń  k r a j u  

n a s z e g o . )

Pytanie  to dzieli się na dwie części; w pie'r- 
wszpj w \ \ r y e  należy jak  wysoko się spienię­
żają kartofle przez inwentarz; a w drugiej, po ­
znać jch cenę gdy się. na gorzelnie obracają.

Nasam przod  atoli nam ienić należy, iż pyta- 
p ia takowe w ogólności ty lko  być mogą rozwią- 

e> ponieważ niem al każda wieś posiada wła- 
, mu;j scow°ści okoliczności, na cenę

T a k Cn J”, U i t PrZ“ laS Ptod‘iW. wpływające.Tak „ p .  całkiem « ,  i „ . c^  ^  '  ” e t
przedm iotu  o k tó rym  m ow a, „  dwóch s,s ie -  

c wsiach, z k tórych  jedna bierze za centnar 
Wełny 300, a d ruga  600 zł.; gdzie k row y przy ­
noszą za nabiał’ 40 zł., l u b gdzie przeszło 120

za niego się zbiera; gdzie jest znaczna przestrzeń 
łą k  sam orodnych , dostarczających po trzebną 
massę siana, a gdzie rośliny  pastewne na T o l i  

uprawiać należy i t. p.
Co do dochodu z g o rze ln i, wielka zachodzi 

różnica mięjłzy dwiema gorzelniam i, z których 
jedna  na własny wyszynk wódkę dostarcza , a 
druga hurtowo ją  sprz-edaje; gdzie jest w b li­
skości dobra woda, lub  gdzie się znajduje mniej 
zdatna do gorzelni, i dla tego zdała, za pom o­
cą wodociągów Sprowadzaną być musi. — Dalej 
stanowi wielką różnicę cena drzew a, i dalsze 
lub  bliższe onegoż sprowadzanie; w a r t o ś ć  budo­
wli, aparatu  i t. p.

N akoniec , w ielką w cenie produkcyjnej sta­
nowi różnicę, s topień z n a j o m o ś c i  gospodarza i 

gorzelanego; wiadomo b o w i e m ,  iż z dwóch ro l­
n ików  i dwóch gorzelanych, nietnal o połowę 
produkuje  taniej, gruntownie swój zawód p o ­

siadający, aniżeli nieum iejętny.
23
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A zatćm, następującą odpowiedź na powyż­
sze pytania, raczej za normę do podobnego ob li­
czenia, aniżeli za niezm ienny w ypadek , uważać 
należy. — P rzystępuję  do rzeczy.

1. J a k  w y s o k o  o w c e  \i ż y t k o w e p ł a ­
c ą  s p o ż y t e  k a r t o f l e ? — Przy jm uję  tu  
za zasadę :

1. Iż dziennie, przez ISO dni z im owych, li- 
czy się na sztukę 2 j  funt. kartofli i l t  
funt. na siano zredukowanej paszy suchej.

2. Ze 2 funty  kartofli równają się 1 fur.k  
dobrego siana.

3. Każda owca w srednie'm przecięciu p rz y ­
nosi 2* funt. wełny.

4. F u n t  wełny sprzedaje się po 4 zł. gr. 6. —

P od ług  powyższych zasad,owca przynosi przez 
w ełnę zł, 9 gr. 12. — Z tego odchodzi na pastwi­
sko letnie 4 zł. gr. 1 2 .— Na siano i s łomę zł. 2 
gr. 10x; wypada na kartofle także żł. 2 gr. 1 0 |,  
czyli korzec (250 funt.) po 1 gr. 23, prócz bra- 
k ó w ek  i gnoju.

2. J a k  w y s o k o  p ł a c i  k r o w a  k a r t o f l e  
p r z e z  m l e k o . — Przy jm uję  ze za samo m le­
ko , p rócz cielęcia, krowa wydaje zł. 60 i że przez 
dni ISO spożywa dziennie 21 funty  kartofli i 12 
funt. na siano zredukowanej paszy, po po trące­
n iu  paszy le tn ie j ,  siana i słomy', wypada ko ­
rzec kartofli po gr. 26.

3. J a k  w y s o k o  p ł a c i  k a r t o f l e  w ó ł  
o p a s o w y ? — Przy jm uję  w ołu  średniej wielko­
ści, k tó ry ,  w stan ie ,  w jak im  idzie na opas, ko­
sztuje 20 tal. a upasiony sprzedaje się za 40 tal. 
Spożywa on dziennie 30 funt. kartofli i 35 funt. 
siana przez dni 135.— W tym  przypadku , p ła ­
ci korzec kartofli (250 funt.) po zł. 3 gr. 22£ prócz 
znacznej massy w ybornego nawozu.

P o d łu g  powyższego obliczenia, w ten czas n a­
w et gdy cent. w e łny  sprzedaje się po 520 zł. owce 
anio  p łacą  kartofle; taniej jeszcze krow y przez 

m leko; najdrożej zas' je  p łaci b y d ło  opasowe.

Wszakże w wielu przypadkach  doświadczenie 
całkiem potwierdza powyższe obliczenie. — A na­
wet, w ogó lnośc i, p rzy jąć  można za niezawo­
dną zasadę: iż bydło opasowe wyżej p ła c i spo- 
ży tą p a s z ę , aniżeli użytkowe; to je s t  krowy p rze z  
rnleko>

Dla p rzekonania ;  że częstokroć ten  sam sto­
sunek  ma miejsce pomiędzy owcami użytkowe- 
mi a opasow em i, skreślem y następujące po ró ­
wnanie.

S ko p y  zdrowe tuczą się kartoflami przez dni 
120 .— Dziennie spożywają 3 funty  kartofli i l£  
funt. siana i s łom y (ostatnie na 'siano zreduko­
wane). Przy jm ując  że skop przed upasieniem b y ł  
w art  10 zł. a po upasieniu  l i  zł. (zwyczajnace­
na cena skopów w zimowej porze dobrze upa- 
sionych); przeto  jest zysku prócz gnoju, zł. 8. 
P rzy jm ując  połowę tej kw oty  na słomę i siano 
a drugą połowę na kartofle; wypadnie korzec 
kartofli po zł.  2 gr. 29.—  Zate'm znacznie wy- 
że'j niźli przez owce użytkowe. — W ełna nie 
w'chodzi tu  wcale w obliczenie; a to z tego wzglę­
du: iż jej massa, ty lko  dó pewnego stopnia się 
powiększa p rzy  obfitszym pokarm ie . Zresztą, 
rzecz niezawodna, iż w tym  razie, o ile ona zy- 
skiwa na ilości, o ty le  traci na jakości; a na­
stępnie zawsze taniej bywa sprzedawaną, n iż li  
w ełna z nietuczonych owiec.

Co do różnicy, jaka  się okazała pomiędzy spie­
niężeniem kartofli przez bydło  użytkowe i opa­
sowe, dodać tu  wypada, £e stosunek ten  n ie  za­
wsze i wszędzie może miec miejsce. N p. w b li­
skości miast wielkich, gdzie m leko surowe po­
płaca , częstokroć krow y znacznie więcej p rzy ­
noszą czystego dochodu, niżli wyżej przyjęte'm 
zostało.

T eraz  przystępujem y do drugiego pytania: 
ja k  wysoko m ożna spieniężyć kartofle p rzez wy­
palenie ich na w ódkę?

(D a lszy  ciąg w nast. N rze.J



a
Jak można uniknąć zarazy śledziony 
i  kolowacizny owiec w letniej porze; 
oraz najskuteczniejsze środki przeciw 

tym chorobom.
(Rzecz czytana na zgrom adzeniu  ro ln iczem  

przez  W ete ryn arza  JF. S e e i j  (a)

W u  c^óa> zwiesczefi ^eiuowiicJa,

(Jak jw r. zeszłym, po ciągłych deszczach nale­
żało się obawiać grassowania wodnej puchliny  po­
m iędzy o w cam i,— co na nieszczęście 's ię  spraw­
dziło  — tak  obecne upały ,  grożą znowu tym  zwie­
rzętom niemniej zabójczą za razą : zapaleniem  
ś le d z io n y .— Pospieszam y przeto  z udzieleniem 
przeciw tej chorobie lekarstwa, oraz za p rezer­
watywę służyć m ającego .— Nie ręcząc za jego 
skuteczność; spodziewamy s ię , iż-panowie We­
teryna rze  raczą nam' swe zdanie w te'j mierze 
objawić. — Fred.)

P rzedmiot, o k tóry  m mówić zam ie rzam , od 
wielu la t  zajmuje uwagę pie'rwszych W eteryna­
rzy  i p rak tycznych  ro ln ików ; a przecież, dale­
k im  jeszcze jest od w yczerpania; lubo w ym ie­
n ione choroby, zapewne do liczby najważniej­
szych i najniebezpieczniejszych słusznie się mie 
ścić mogą, a mianowicie zaraza śledziony nale­
żąca prócz tego do chorób od najdawniejszych 
czasów znanych; gdyż nawet Mojżesz w księdze 
Ilej, rozd. 9 wier. 9 o  nie'j już wspomina.

O d dawna już chorobie tej poświęciłem uw a­
gę i pochlebiam sobie, że postrzeżenia m o je ,  
pod łag  m nie n o w e ,vdadzą powód do dokładniej­
szego zgłębienia i wyjaśnienia tej zaiste tyle zgu­
bnej choroby.

P r z y c z y n y  te'j zarazy, w  prawdzie n ie  są 
dotąd zpewnoscią znane. W iadom o, iż widząc

(a) Z tego obszernego art.  zamies'cimy ty lko to ,  co rze­
czywiście  służy do u n ik n ien ia  ty ch  fl iorób; opuszcza- 
jąc  w szelk ie  naukowej d yssenacye ,  ty lko  panów  W ete­
rynarzy  zajmujące. Red.

Ć

że się najczęściej objawia podczas wielkich upa­
łów, i gdy powietrze jest wilgotno-parne, m n ie­
m a n o ,  że głównych jej p rzyczyn , w wpływach 
atmosferycznych szukać należy; a za najskutecz­
niejsze przeciw niej lekarstwo, uważano kwa­
sy  i puszczenie krw i; w tych dwóch punktach  
zawie'ra się cała dotychczasowa n au k a  leczenia 
za ra zy  śledziony .

G dyby ta k  by ło  w rzeczy samej, wtedy:
JL Wszelkie organa, jako: mózg, p łuca , wątro­

ba, śledziona, ż o łą d e k , kiszki i nerk i,  powin- 
n y b y  okazywać ślady zapalenia; a przecież, b a r ­
dzo często tak  nie jest; mianowicie nigdy nie- 
znalazłem  zapalenia nerek  w zwierzętach na tę 
chorobę paa łych .

2. Choroba ta  m usia łaby  najwięcej grassować 
podczas panowania rzeczonych atmosferycznych 
wpływów, jako: pow ietrza  pa rn eg o , elektryczno­
ścią napełnionego , i t. p .;  lecz właśnie, miano, 
wicie co do owiec, w tym  czasie zaraza śledzio­
n y  nie zdarza się tak  często; ale raczej po nas tą .  
pionych burzach , k iedy skutkiem  mocnych ule- 
wów, pastwiska szlamem i b ło tem  zanieczyszczo­
ne zostały; k iedy m iodunka i zciraza m ączna, 
na rośliny  spadla; kiedy w b rak u  czystej t jody , 
owce piją zepsutą, lub  wcale bez niej obejść się 
muszą; w ten  czas dopiero objawia się ta  s tra ­
szna choroba.

W łasne  i d ługoletnie doświadczenia, utwierdzi­
ły  mię w tem przekonaniu: że wszelkie rodzaje 
za ra zy  śledziony , powstają jedynie z p a szy  i na ­
p o ju ;  to jest: że tym  sposobem dostaje się pe­
w na n ad e r  subtelna trucizna do ciała zwierzę­
cia i zrządza najprzód drażnienie, a dalej zapa­
lenie organ k tóre s z c z e g ó l n i e j  opanow ała.

A zate'm, skoro się objawi zaraza o której mowa, 
pie'rwsze'm staraniem  owczarza być winno, zwró-
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c ić c a łą  swą uwagę na rodzaje paszy i napoju, i 
zmienić dotychczasowy sposób utrzym yw ania  
tych  zwierząt. Lecz ponieważ przypuścić należy, 
U  zaród tejże zarazy już się mieści w ciele zwie­
rzęcia, przeto obok zmienienia p o k arm u  i n a ­
poju , należy się starać wykorzenić tenże za ro ­

d ek  zarazy.
P o d łu g  m nie, ze wszystkich lekars tw  na jsku­

teczniej tu  działa emetyk (T a r ta r i  stibjati), nie 
ty lk o  jako środek zapobiegający dalszemu sze­
rz en iu  się wspomniońej truc izny , ale jako  ją  
zupełn ie  t łu m ią c y —  Zw ykle daję go z sola 
glauberską  i s tłuczonymi ja g o d a m i jałowcu  ,

w tym  stosunku na sztukę w yrosłą :
E m ety k u  granów . . .  4.
Soli glauberskiej drachmów 1.
J a g ó d '  jałowcowych ditto, 1.

W y pada  na 1400 sztuk :
1 fun t E m ety k u  zł. 8.

   Soli glauberskie'j po zł. 5.
1 5     Jagód jałowcowych po zł. 5.

Piazem na 1400 sztuk owiec zł. 1S.

L e k a r s t w o  to daje sic dwa razy  na tydzień  . 
w razie niebezpieczeństwa; a mianowicie, gdy 
zaraza w okolicy grassuje, i jest podobieństwo 
jćj wybuchnienia .— W  przeciwnym  razie, to jest: 
gdy choroba się nie okazuje, jednakże pora cza­
su jest te g o  rodzaju, iżby się rzeczorłej zarazy 
obawiać należało , można je dawać co tydzień 
lub  co dwa tygodnie; pod ług  okoliczności.

INamienić tu  w ypada ,  iż. podług  mego wła­
snego i moich znajomyrch doświadczenia, z a ra ­
za  śledziony  o wiele częście'j obecnie panuje 
pom iędzy  owcami niź.li dawniej. — Pochodzi to 
bez wątpienia ztąd, że dziś owca stała się niejako 
warsztatem, n a  k tó ry m ,  sztucznym sposobem , 
p roduku je  się w ełna nabierająca własności ja ­
k ie  jej nadać zamierzamy, z uszczerbkiem zdro­
wia owcy; i, że tak  powiem, w skutek przekszta ł­
cania jej natura lnej o rg a n iz acy i ; z tąd to m a­

m y  w ełnę cienką, m ocną, delikatną, lecz ciało 
zwierzęcia pe łne  jes t  zarodów różnych chorób

T e  raz przystępuję do zastanowienia się, j a k  
m ożna u n ik n ąć  choroby owiec, kołowacizną  
zwanej.

P o d łu g  sławnego B u f f  ona,  owca nasza po ­
chodzi od M u flo n a  w Sardynii dziko żyjącego; 
pod ług  zaś innych .od A rg a l i ,  a może jest m ie­
szańcem, od tych dwóch gatunków zwierząt po­
ch odzącym .— Jej organizacya wyraźnie prze­
konywa, że jej na tu ra lnym  pokarm em  są wzgó­
rza otwarte, delikatną traw ą p o k ry te .— Będąc 
tu  trzym aną, pon iekąd  nie zna ona wielu cho­
rób, k tó ry m  nasze owce ulegają; a wszczegół- 
ności kołowatości, wqsacza i t. p. jak  to nas za­
pew niają sławni weterynarze i naturaliści.

Pospolicie m n iem ają ,  że owca wymaga cie­
płego utrzym ywania z im o w ą 'p o rą .  Aby te'm 
w'yższą zachować w owczarni tem pera tu rę  , za­
tykają  wszystkie okna (gdzie się znajdują) i n a ­
leżycie wyściełają drzwi lub wrota; przecinając 
wszelki przystęp do owczarni s łońcu i powie­
trzu. Jest to najmylniejsze postępowanie. Cie­
p ło  zbyteczne, b rak  światła i ru c h u ,  wywiera 
na zdrowie owcy wpływ nader szkodliw y. Mo­
gą tu wprawdzie owce nąbyć  dobrej tuszy i po­
kryć  się delikatniejszą wełną, lecz stan takow y 
nie jest ich stanem n o rm a ln y m , czyli zdro­
wym; ale raczej, za s tan  chorobliwy uważać go 
należy; a przez to, każde atmosferyczne zm iany, 
k tó reb y  żadnego nie wywarły złego wpływu na 
owcę w stan ie  na tu ra lnym  się zna jdu jącą ,zrzą­
dzają niebezpieczne choroby lub  z a r a z y - w ro ^  
pieszczonej tym  sposobem.

Kołowacizna  jagniąt, jest najpierwszym  sku t­
k iem  takiego stanu owiec. —  Zanim mówić bę­
dę o jej leczeniu, wymienię najpewniejsze środ­
ki jej unikania; a temi są:

1. INietrzymać owiec zbyt ciasno w owczarni; 
wyziewy bowiem ich ciała, połączone z wyzie­
wami gncju, tworzą tak  dalece zepsute powie-
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trze, iż n iechby nawet bardzo często by ło  zmie­
n iane, (o czem większa część naw et nie p o m y ­
śli, a wielu odświeżanie powietrza za szkodliwe 
uważa), zawsze przecież w krótce  nap e łn ia  się 
szkodliwemi ciałami.

2. W  zimowej porze , tem pera tu ra  ^ o w c z a r ­
ni być winna tak  dalece um iarkow ana, b y  r a ­
czej by ła  chłodna ale nie ciepła.

3. ISic szkodliwszego jak  ciemne owczarnie; 
im  zaś widniejsze te'm zdrowsze.

4. Dopóki jagnięta przy  matkach zostają , 'n ie 
karm ić  ostatnich zbożem; m leko w ówczas jes t  
t łus te  i, rozpalające; rosną -wprawdzie jagnięta 
sporo i są dobrej tuszy, ale ich zdrowie na  tem  
cierpi.

5. Gdy jagnięta jeść poczynają, nie dawać im 
p o k arm u  zbyt pożywnego w znaczne'j ilości np . 
owsa, napoju z makuchów i t .  p ,  ale raczej do­
bre siano i do picia czystą wodę; przyte'm po­
w inny stać przestronnie, by  się m ogły  wybie­
gać podług  upodobania i mieć czyste posłanie. 
W  ogólności, w u trzym yw aniu  ich starać się ra- 
cze'j by b y ły  zdrowe, silne, wesołe, ale nie opa­
słe i leniwe.

6. Nakoniec, w doborze tryków  skrupulatn ie  
"należy zachować praw idła , jakie nauka  wycho­
wu tych zwierząt wskazuje; a mianowicie pod 
względem ich zdrowia i wieku.

Co do leczenia kołow acizny, podług  mego 
doświadczenia aloes, dawany wpie'rwszym o k re­

sie tej choroby, ze wszystkich dotąd używa­
nych środków , nie wyłączając trepanow ania , 
trojkorow ania, palenie czaszki i t. p. k tóre, w na­
der ty lko  rzadkich p rzypadkach ,pom yśln ie  dzia­
ł a j ą . —  N a  sztukę daje się 3—4 granów aloesu.

O puznakach bliskiego okulenia koni.
W  stanie zdrowia, kopy to  konia jes t  zupe ł­

nie zimne; w prawdzie,  po natężonym  biegu, 
mianowicie na  drodze bitej (szosę), jest ono 
mniej więcej ciepłe; lecz po k i lk u  godzinach 
o d poczynku , w raca natu ra lna  tem pera tu ra .  — 
Skoro  więc kopyto  jest ciepłe, a tem bardziej 
gorące, gdy koń w spoczynku zostaje, jest to 
n iem ylną  oznaką jakowej słabości nogi.

Aby się przekonać o stanie tem pera tu ry  ko ­
pyt,  dosyć jest obm yć je  zim ną wodą; jak  się 
rozum ie, im bardziej będzie rozgrzane, tem  tez 
prędze'j wyschnie. — Jeżeli przyte'm k o ń  nogę 
cz‘ęsto unosi, lub  nie na ca łym  kopycie stawa, 
można być pew nym , iż wkrótce nastąpi okule­
nie, i stosowne należy przedsięwziąść środki.

Są to atoli oznaki pie'rwsze, i częstokroć b ar­
dzo oddalone od nastąpić mającego okulenia. 

.Zdarzają się nawet przypadk i,  iż dopie'ro pó 3 
do 4 i 6 miesiącach, właściwa choroba nogi się 
wywiąże.

I wagi nad prawem zbożowem w
Angielskie prawo zbożowe, n iem al ca łk iem  

oddalające zboże zagraniczne z targów angiel- 
„ skich, wrazie zwyczajnych in iw  w A n g l i i , ‘ sta- 
. ło  się od wielu juz lat Pr zed miotem gwałtownej 

walki stronnictwa, złożonego po największej czę­
ści z fabrykantów  i innych przem ysłem  się t r u ­
dniących osób. G łównym  onych celem "jest: 
uniżenie ceny pracy , a następnie osiągnienie prze-

Anglii i przemysłem w Niemczech.
wagi co do przedaży w yrobów  angielskich na  
stałym  lądzie, k tó rą  od niejakiego czasu utracili.

Aby swego ćelu dopiąć, wmawiają oni z je ­
dnej s trony  w klassę roboczą angielską: iż je­
dynie mając na oku polepszenie jej lo su ,  sta­
ra ją  się wywalczyć zniżenie ceny a r tyku łów  do 
życia potrzebnych; w'gruncie, zaś chodzi im o to ,  
aby  byli w s tan ie  tanie'j n iż  dziś produkow ać



202

a lbow iem , za zniżeniem ceny żywności, zniży 
się także i cena pracy; z drugiej zaś strony, sta„- 
ra ją  się ułudzie, mianowicie niemieckich ro ln i­
ków, nadzieją wysokich cen ziemio-płodów, ja ­
kie  niezawodnie —  podług  ich twierdzenia — na­
s tąp ią ,  skoro wspomnione prawa zbożowe znie­
sione lu b  zm odyfikowane zostaną; a natom iast 
spodziewają s ię ,  że Związek ce lny  niem iecki, 
zniży cło od wyrobów angielskich; aby, jak d a­
wniej, angielskiem i w yrobam i ląd s ta ły  został 
zarzucony, a krajowe fabryki i rękodzielnie, wró­
ci ły  do dawnej nicości, z ktore'j przez ia t k i l ­
kanaście ta k  chlubnie się podniosły.

Są to atoli p ło n n e  nadzieje angielskich spe­
kulantów . L ąd  stały  za nadto dobrze pozna ł 
swój interes, aby  się jeszcze mógł dać uwieść 
ich obietnicam i, by  zaw ierzył ich samolubnej 
przem ysłow ej polityce. •— Być może, i owszem, 
wielkie nawet jest podobieństwo, iż nieco p rę ­
dzej lub  później, prawo angielskie zbożowe upa­
dnie, i w olny handel zbożem przyw rócony zo­
stanie; lecz nie nastąpi to  dla interesu rolni- 
ków stałego lą d u , ja k  to nam  wystaw iają; ale 
raczej wskutek inseresu klass przem ysłow ych 
w W ielkiej B rytan ii .  Zna to także ląd stały, że 
A nglia  m a w' swem łonie  wóele środków po­
mocniczych , co do p rzem ysłu  i handlu , czyli 
ta k  pod  względem p rzem ysłu  jako  i handlu , nie 
może się z n ią  współubiegać; niewyłączając n a ­
wet F ran cy i  i północnej A m eryki.

O ile obecnie prszewidzie'c można, zniesienie 
p raw a  zbożowego w A n g li i , następujące zrzą­
dziłoby  wypadki dla Anglii i stałego lądu.

W  A n g li i , za zniżeniem ceny produktów, po­
sz łoby  zniżenie pracy; to zaś zrządziłoby  ta ń ­
szą p ro d u k cy ą  rękodzielnych i fabrycznych w y­
robów , a następnie niższe ich ceny; a skutk iem  
tego, większy odbyt, gdziekolwiekbąć..

D la stałego lądu . Najniezawodnie'j podnio­
s łaby  się cena ziemiopłodów; ztąd, większa ce­
na pracy, staranniejsza ziemi uprawa; w kłada­
nie większych kap ita łów  w ziemię, a może czę­
stokroć przemysłowi oderwanych. Niezbędne'm 
zaś następstwa tego byłoby: podniesienie ceny 
p racy  w fabrykach  i rękodzielniach stałego lą­
du ; ztąd drozsze produkowanie, wyższa cena 
p łodów  fabrycznych, a następnie mniejszy ich 
o d b y t ;  dodajmy do tego nap ływ  tanich angiel­
skich wyrobów', mających przyte'm za sobą uprze­
dzenie i  powab zagraniczności. W takowe’m rze­
czy po łożen iu ,  któż nie przew iduje pewnego 
upadku  fabrykacy i na  stałym  lądzie, i powro­
tu  do tego stanu rzeczy, jak i  b y ł  przed lat kil- 
k udzies ią t?—* a k tóry , ty lko  krótkow idze eko­
nomiczno  - p o lity c z n i , za  korzys tny  dla stałego 
lądu uważać mogli.

Zresztą  przeciwnicy prawa zbożowego w An. 
g l i i , najwięcej dla tej p rzyczyny  starają się je 
obalić:

„ Z e  skutkiem  ty c h ż e — u trzym ują  oni — 
„chleb  i mięso, o 75 do 100 na sto są droż- 
„ s z e . w Anglii n iźli  w kazde'm innem  miej- 
„scu  stałego lądu.“

T a k  przecież nie j e s t .— W  L o n d y n ie ,  gdzie 
wszystko o wiele jest droższe niźli w każde’m 
miejscu W ielkiej B ry tan ii ,  chleb pszenny , wa­
żący 4 funty, kosztuje 7^ do 9 pensów; średnia 
cena wynosi 8^ pen., pod ług  t e g o w y p a d a  za 
funt chleba pszennego z najlepszej’ pszenicy i 
dobrze wypieczonego I 0 j  gr. pols.

Wszakże w żadne'm wdększem mieście stałego 
lądu, p rzy  zwyczajnych cenach pszen icy ,  nie 
m am y tańszego chleba pszennego, równego co 
do dobroci angielskiemu. W  ro k u  zaś up łyn io -  
nym , gdzie cena tego zboża może o j ,część  się 
podniosła , funt dobrego chleba pszennego ko­
sztował Q do 12 gr, pols.
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Tylko w m a ły c h  m ia s te c z k a ch ,  gdzie n ie m a  
po d a tk u  od m ieliw a i r z e z i , ch leb  je s t  tań szy ;  
lecz na to m ias t ,  je s t  ta m  z a p ro w a d z o n y  poda- 
*ek k la s s y c z n y ,  k tó r y  p o n ie k ą d  z ró w n o w ażą  
pie 'rwszy.

P e w n a ,  iż podczas  n ieu ro d za ju  p szen icy  w A n­
glii, rzecz  się ma inaczej; w ó w c z a s  ch leb  p sz e n ­
n y  znaczn ie  je s t  d ro ższy  n iź l i  na  s ta ły m  l ą ­
dzie. L ecz  p rz y  cenach  u m ia rk o w a n y c h ,  ja k ie  
już  od n ie jak iego  czasu tam że  b y w a ją ,  c ena  chle- 
ba  u  nas ró w n a  się z u p e łn ie  ang ie lsk ie j ;  p r^ y  
b a rd zo  zaś n isk ich  cenach , ch leb  pszenny, d ro ż ­
szy je s t  n a  s ta ły m  lądz ie  n iź l i  w A n g l i i ;  p o n ie ­
waż u  nas  p o d a tek  od m ieliw a je s t  n ie  z m ie n n y ,  
a w A nglii  od zboża  zag ran iczn eg o  stosuje  się 
do jego  ceny .

W e F r a n c y i ,  p o d o b n ie  j a k  w A nglii ,  ch leb  n ie  
jes t  o b ło ż o n y  p o d a tk ie m .  W  P a ry ż u ,  gdzie je s t  
na jd roższy ,  zw ycza jn ie  fu n t  p s z e n n e g o , d o b re ­
go ch leba  k o sz tu je  9 g r .  pols.

1 dla czegóż ty le  sk a rg  w A nglii  na  drogośó 
c h le b a ? —  D la  tego, n a jp r z ó d ,  iż/go chcą m ieć 
jeszcze tańszym ; co b y  n a tu ra ln ie  w te n c z a s  n a ­
s tąp i ło ,  g d y b y  p ra w o  zbożow e zniesione'm zo­
sta ło ; p o w tó re , że n iechcą  spożyw ać ch leba  ży­
tn ieg o  o wiele t a ń s z e g o .— C h leb  t e n  uw ażają  
r.a n ie sm aczn y  i za z b y t  ciężki d la swych żo łą d ­
ków. „ D obry  on j e s t —  m owi w y r o b n ik  a n ­
g i e l s k i —  d la  w yrobnika  s ta łeg o  l ą d u , lecz nie 
d la  m n ie .“ —  A p r z e c ie ż ,  p ie r w s i ,  n a w e t  n ie  
zawsze go m ają ,  lu b  zap rzes ta ją  na ta k  g ru b y m ,  
n a  ja k i  A n g lik  n a w e tb y  n ie  s p o j r z a ł .—• W A n -  
glii ż o łn ie rz  dostaje  dz ienn ie  l j  fun ta  p szen ­
nego  c h le b a ;  w y r o b n ik  zaś m a się za b a rd z o  
nieszczęśliw ego i n ęd zn eg o , , je że l i  d z ien n ie  n ie  
m a  2 fu n ty  p szennego  ch leba ,  m oże ty le  m ię ­

sa, i przyte 'm  p a rę  k w a r t  m o cnego  p i w a .— P o ­
d o b n ie  ży ją  w y r o b n ic y  we F r a n c y i ,  z tą  ró ż n i ­
cą, iż w m iejsce  p iw a ,  p i ją  w ino .

P o n ie k ą d  ten  sam  s to su n e k  m a  m ie jsce  i co 
do m ięsa w  A nglii;  jeże li  w e ź m ie m y  w z g lą d n ie  
t y lk o  n a  ilość, a le  i n a  ja k o ść  onegóż.

O b e c n ie  kosz tu je  w L o n d y n ie  (gdzie je s t  n a j ­
d roższe) ,  f u n t  m ięsa w o ło w e g o ,  z r e d u k o w a n y  
na  naszą  m onetę ,  21 do 24 g r .  —  W  w ie lu  s to li­
cach  i w iększych  m ias tach  s ta łego  ląd u ,  gdzie  
je s t  zap ro w ad zo n y  p o d a te k  od  rzez i,  f u n t  m ię ­
sa k osz tu je  15— 1S— 24, a n a w e t ,  jeże li  je s t  b a r ­
dzo p ięk n e ,  i z ł .  1. —  Z w ażając  a to li  jak o ść  m ię ­
sa an g ie lsk ie g o ,  k tó ra  p rz e z  z n a w c ó w ,  o 50 
p ro c .  w p o ró w n a n iu  do naszego je s t  o cen io n a ,  
t e d y  p rz y z n a ć  n a leży , iż w A n g l i i ,  jeże l i  n ie  
no m in a ln ie , to  p rz y n a jm n ie j  rea ln ie , m ięso  je s t  
tań sze  n iź l i  n a  s ta ły m  lądzie .

S ta n ,  czyli p o ło ż e n ie ,  ja k ie  w y r o b n ik  a n g ie l­
ski i f r a n c u z k i ,  za na jnędzn ie jsze  uw aża, m oże 
jeszcze  p rzew yższa  p o ło ż e n ie  w y ro b n ik a  n ie ­
m ieck iego  i in n y c h  k ra jó w ,  k tó re  tenże  n ie m a l  
dobre 'm  m ien iem  nazyw a .

A zate'in b io rą c  rzecz  ściśle, p ra w o  zbożow e 
w A ng li i ,  n ie  wywie 'ra t a k  z łego  w p ły w u  n a  ży ­
cie niższej k la ssy ,  j a k  to  f a b ry k a n c i  i  r ę k o ­
d z ie ln icy  tego  k ra ju  tw ie rd zą .  Jeżeli  o s ta tn i  
p r a g n ą  zn iesien ia  tychże  p raw ,  d z ia ła ją  sam o ­
lu b n ie ,  bez  najtpn ie jszego  w zględu na  p o lep sze ­
n ie  losu  w y ro b n ik ó w ;  a lb o w iem , n ie c h b y  ty lk o  
p ra w o  to zn ies ione  z o s ta ło ,  a w s k u te k  t e g o ,  
cena  w ik tu a łó w  się z n iż y ła ,  z n iż y l ib y  o n i  n ie ­
zw łoczn ie  i cenę p racy ;  a m oże  s to su n k o w o , 
niżej c en y  w ik tu a łó w . —  Z n a ją  to  p raw o d aw ­
cy  tego k r a ju ,  i d la tego żadne j  z m ia n y ,  o k tó ­
rej m ow a, n ie  p rzed s ięb io rą .
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o P l o  ziwauboóoi. 

Wynalazca sukna filcowanego.

W ynalazcą sukna filcowanego, które coraz 
bardziej się upowszechnia, jest W łoch Sebestyan  
B ottari. W r. 1830 z łożył on Instytutowi Cesars. 
w M edyolanie, trzewiki, bó.ty, rękawiczki i su­
kn ie  bez szwów z tegoż sukna, i tymże podszyte, 
k tó re  z największe'm zajęciem przyjęte zostały. 
N a  wyetawie w Wenecyi, o trzym ał s reb rny  m e­
dal za suknie bez szwów z wspomnionego sukna.

W  r.  1837 o trzy m a ł  od Królowej Angielskiej 
znaczny  podarunek  za parę  półbócików bez 
szwów, k tóre  tej Monarchini by ł  p rzesłał.  W*ty m 
ro k u ,  o trzym ał od p.W illiama Spring, w im ieniu 
Towarzystwa do ra to w an ia . będących w n iebez­
pieczeństwie pożaru, świadectwo: jako  rzeczone 
Towarzystwo ma najlepszą opinią  o jego niespal- 
n y m  ubiorze z su k n a  filcowanego.

W  czerwcu 1832 p rzed ło ży ł  francuzkiemu 
M inisterstwu wojny suknię i kirasyr , ku lom  
oddziaływające, k tóre  tak dalece rzeczone Mi­
nisterstw o zadowoliły , iż m u ofiarowano m iej­
sce do rozpoczęcia rzeczonych wyrobów, i po­
trzebne do tego zaliczenia. Jednakże poniechał 
wspomnione przedm ioty , by  mieć te'm więcej 
czasu* do zajmowania się w yrabianiem  sukna 
filcowanego. Sku tek  ukoronow ał jego usiłowa­
nia . Tym czasem  , spekulanci, potrafili w y łu ­
dzić z niego tajemnicę, i odprzedali ją  p. Dun-

kan  Adwokatowi w Anglii; k tó ry ,  niezwłocznie 
za łoży ł w Ite id  stosowną fabrykę.

Jednakowoż, ostatnie i najlepsze udoskonale­
nie tegóż sukna, uszło ich uwagi. - W ynalazca 
u d a ł  się tedy  do Bruxell i ,  gdzie zm n iem an em i 
m ilionowemi spekulan tam i z P ary ża  i L ondynu  
się po łączy ł,  celem założenia na wielką stopę 
fabryk i sukna o.jakie'm mowa. Lecz i tu. został 
oszukany. Zaledwie zak ład  począł powstawać, 
gdy dla b rak u  k i lk u  tysięcy franków, przez 
wierzycieli został zajęty i opieczętowany. Mie­
dzy innem i opieęzętowanemi przedm iotam i,znaj­
dowała się także główna maszyna do w yrabia­
nia wspomnionego sukna, własnością Rottarego 
będąca, i k tóra s tanowiła n iem al ca ły  jego ma­
ją te k .— T y m  sposobem rozwiązała się spółka, 
spólnicy uszli do F rancy i  i założyli stosowną 
fabrykę, a b iedny  wynalazca, n iem al bez spo­
sobu u trzy m an ia  się, w B ruxell i  pozostał.

Nadzwyczajna siła koni.
Do F rancy i  prowadzono morzem na stat­

ku parow ym  konie rem o n to w e .—  Burza silna 
nap ad ła  s ta tek ; dla ulżenia c iężaru , w yrzu­
cono w morze 50 koni.  N astąp iło  to o 7 mil 
niem. od portu . 48 koni zatonęło, a dwa tylko 
ciągle p łynę ły  za statkiem, w ylądow ały  w D u n -  
kierce, p rzep łynąw szy  7 mil n iem ieckich, sto­
sunkowo w nader  k ró tk im  czasie.

 —       -------

O Ś W I A D C Z E N I E  R'ED AKCYI.
Pom im o k ilkukro tnych  ostrzeżeń, a mianowicie w N rz e  51 T ygodn ika  Roi. Tech . z r .  1838 

„że P P .  P renum era to row ie  za nadsyłane dó p ism a’tego doniesienia, oddzielnie płacić  nie będą, 
jed n a k ie  raczą  je  fra n ko  przesełać11— niem ało  listów pisanych w p ryw atnych  interessach, na 
koszt Redakcyi adresowaną bywa. Wydawca przeto zmuszony jest oświadczyć: iż te ty lko  listy 
p rzyjmowane będą i skutek otrzymają, k tórych  porto  przez piszących opl’acone'm zostało.
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U S T A W A
TO W A RZ Y STW A  WYŚCIGÓW KONNYCH 1 W Y STA W A  Z W IERZĄ T GOSPODARSKICH

W  KRÓLESTW IE POLSKIEM.

(D a lszy  ciąg.)

A r t y k u ł  83.

Skoro Sędziowie znajdą wszystkie warunki 
sprawdzęnia dopełnionem i, wydadzą właścicie­
lowi konia stosowne świadectwo, nadające mu 
prawo puszczania konia  na  wyścigi. W razach 
wątpliwych, rzecz natychm iast ustnie lub  na 
piśmie D yrekcy i  Jeneralnej przedstawiają, k tó ­
ra  tegoż samego dnia decyzyą względem przy ­
jęcia  lub odrzucenia konia wydaje.

A r t y k u ł  84.
Ponieważ na teraz nieoznaczają się żadne p rze­

pisy względem w ieku  i wzrostu koni wyścigo­
wych, zatein te'ż równie nie stanowią się stałe 
zasady co do wagi jezdców w czasie wyścigów. 
Przep isy  jednak  w tej mierze w miarę okazują­
cej się po trzeby  p rzy  rozwijaniu się T ow arzy­
s tw a , przez D y rek cy ą  Jenera lną  wydane być 
mogą.

A r t y  k u ł  85.

W dzień wyścigów, oprócz poprzedniego ogło­
szenia przez gazety, i wydania program u!atów , 
drukow ane będą uwiadomienia do umieszczenia 
na rogach ulic w Warszawie i na placu -wyści­
gowym, w k tórych  podane będą do wiadomo­
ści publicznej szczegóły odbyć się mającej 
w dniu  tym  uroczystości.

A e t y  k u ł  86.

O trzeciej po po łudn iu ,  Sędziowie wraz z człon­
kam i D yrekcy i Jeneralnój i Kom itetu Towarzy- 
Stwa, udają się na plac wyścigowy, z przezna- 
czonemi n a r o d a m i  i zajmują właściwe miejsca. 
Wjazd ich na  p lac  wyścigowy ogłasza się przez 
t r ę b lCzy*

A r t y k u ł  87.

Samo ubieganie się o n ag ro d y  dzieli się na  
cztery części, z k tórych  każda ogłaszana jes t  
znakiem dawanym z rozkazu Sędziów odgłosem 
dzwonu lub trąb .

A r t y k u ł  88.

Za p ierw szym  znhkiern danym  o w pó ł do 4te'j 
jezdcy z wydanemi im świadectwami wedle Art. 
83, przybyw ają  przed Sędziów, k tó rzy  przez 
wyciąganie losów dzielą ich na oddziały  do wy­
ścigów, w razie gdyby do jednej nagrody dużo 
ubiegających koni znalazło się; i nadają  im  nu- 
m era podług  k tó rych  stawać mają.

A r t y k u ł  89.

O ddzia ły  mogą być po 5 lub G koni wyzna­
czone; w każdym zaś oddziale N um er l szr  liczy 
się od wewnętrznej linii okręgu wyścigowego.

A r t y k u ł  90.

Każdy jezdziec, za o trzym aniem  pozwolenia 
od właściciela k o n ia ,  ma prawo zająć miejsce 
ostatnie , albo stanąć w tyle innych ; lecz nie 
wolno mu zajmować miejsc pie'rwszych lub sta­
wać przed innem i.

A r t y k u ł  91.

Każdy oddział odbywa bieg oddzielnie; zwy­
cięzcy zaś szczegółowych oddziałów odprawia­
ją  między sobą wyścigi ostateczne.

A r t y k u ł  92.
Za clrugim znakiem  danym  o wpół do piątej, 

konie przyprow adzają na plac wyścigowy, któ­
ry  Oczyszcza się z widzów.

23*
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A r t y k u ł  93.

Za t r z e c im  z n a k ie m  danym  o godzinie 5tej, k o ­
n ie  się siodłają i p rzyprow adzają do m ety , zkąd 
ruszyć mają.

A r t y k u ł  94.
O późn ia jący  się na znak 2gi i 3ci nie tracą p ra ­

wa wyścigania się, byle stanęli na  znak  4ty.

A r t y k u ł  95.

Z a  c z w a r t y m  znakiem  danym  o w pół do szó­
stej, jeden  z Sędziów przychodzi na  miejsce wy­
ścigów i ustawia konie z jezdcam i pod ług  ich 
num erów ; a za wyrzeczeniem przez niego w y­
razu Ruszaj:  konie w bieg puszczają się.

A r t y k u ł  96.

W y raz  ruszaj: w ymawiany być powinien z n a j ­
większą ostrożnością, bez k rzy k u ,  aby nieprze- 
Straszyć lub  n ie  spłoszyć m łodych  koni.

A r t y k u ł  97.

Jeżeli Sędzia spostrzega, iż po wyrazie ruszaj: 
k o n ie  zaczynają się rzucać i nie wszystkie r a ­
zem wypadają na przód, ma prawo wstrzymać 
wszystkie i ustawić je znowu n a  swoje m iej­
sca, a jezdcy obowiązani są zadosyć czynić te­
m u  wezwaniu do razy  trzech, za  czwartym  r a ­
zem puszczają się stanowczo.

A r t y k u ł  98.

Po wypuszczeniu .wszystkich koni do wyści­
gów, Sędziowie wracają do przeznaczonego dla 
n ich  m iejsca , i z największą uwagą baczą na 
regularność biegu. Jezdcy, dopuszczający się 
przestąpienia przepisów, natychm iast pociągnię­
ci są do odpowiedzialności, i za w yrokiem  Sę­
dziów pozbawieni zostają nagrody.

A r t y k u ł  99.

Sędziowie użyć mogą k ilku  dozorców biegu, 
k tó rzy  konno czuwać m ają  nad porządkiem  w y­
ścigów i ścisłem w ykonyw aniem  przepisów.

A r t y k u ł  100.

N im  będą przepisane stałe i na  doświadcze­
n iu  oparte  zasady pod względem ocenienia chy- 
żości koni gonitwowych, i nim  takowe do k o ­
n i  rassy krnjowe'j zastosowanie znajdą, stanowi 
się za skazówkę Sędziów, iz k oń  czystej krwi, 
a naw et rassy poprawnej, przebiegnąć powinien 
30 stóp na sekundę, czyli 1800 stóp na m inutę .

A r t y k u ł  101.
*

Żaden z Sędziów nie może być właścicielem 
kon ia  o nagrodę ubiegającego się; w razie zaś 
jeżeli pragnie  konia  do wyścigów dostawić, pó- 
w inien w yłączyć się z Sądu co do tej nagrody, 
do k tórej konia zapisuje.

A r t y k u ł  102.

W  czasie wyścigóW nie wolno n ikom u  wcho­
dzić do galeryi Sędziów, oprócz Prezesa Dy- 
rekcy i ' i Sekretarza .

A r t y k u ł  103*

Podczas biegu, Sędziowie najpilniej baczyć po­
winni, ażeby jezdcy nie wychodzili za wewnę­
trzn ą  l in ią  placu wyścigowego, aby nie mieli 
w biegu przeszkód, ani ich drugim  jezdcom nie 
czynili.

P rz y  dobieganiu zaś do m ety  uw ażają ,  k tó ­
r y  choć połow ą głowy inne w yprzedził.

A r t y k u ł  104.

Jeżeli dwa lub  więcej k o n i  zupełnie  równo 
do m ety  dobiegają, pow inny  się na  nowo mię­
dzy sobą wyścigać, po  pó łgodzinnym  w ypo­
czynku.

A r t y k u ł  105.

Jeżeli do k tói ej nagrody^ Tow arzystw a poda- 
n y  jest jeden ty lk o  [koń, w tak im  razie może 
sam odbyć bieg podług  przepisów i p rzezna­
czoną nagrodę odebrać.



A r t y k u ł  100.

Jeżeli do ubiegania się o j a k ą  nagrodę żaden 
koń  nie jest p o d a n y m , takowa ogłasza się za 
nie w ygraną i pozostawia się do ro k u  następu­
jącego.

A r t y k u ł  107.

Jeżeli k oń  wygrywający nie otrzymuje nagro­
dy z powodu dopuszczonego przez jezdca prze­
stąpienia przepisów, wszystkie zaś inne konie 
z nim  się ubiegające pozostają w tyle mety; wte­
dy  nagroda ogłasza się również za n iewygraną 
i pozostawia się do ro k u  następnego.,

A r t y k u ł  108.

Jeżeli dwa, lub  więce'j kon i równo do m ety  
dobiegły, a następnie z nich jeden  ty lko  do 
ostatecznego biegu staje, koń ten  może odbyó 
bieg stępo lub k łusem , p od ług  woli właściciela.

A r t y k u ł  109.

W  czasie wyścigów, jezdcy nie powinni t ł o ­
czyć się wzajemnie, ani drugim przecinać drogi. 
N ie wolno dotykać się koni anijezdców innych, 
a te'm bardziej trącać łokciem , kolanam i, bota­
m i lub  ostrogami; nie wolno w o ła ć , gwizdać, 
krzyczeć, ani m achać spicrutą, chyba dla ude­
rzenia własnego konia.

A r t y k u ł  110.

Jeżeli jezdziec z jak iegokolw iek w ypadku spadł 
z k o n ia ,  lub koń  jego rz u c i ł  się na zewnątrz 
p lacu wyścigowego; wolno m u jest wsiąść na 
n o w o , i z tego miejsca gdzie u p ad ł  lub  gdzie 
koń  w bok się rzuc ił ,  w dalszy bieg puścić się.

A r t y k u ł  111.

K o ń ,  k tó ry  upada lub  wybiega z p lacu  wy- » 
ścigowego, zapisuje się w liczbie koni nie do- 
szłyph do mety, jeżeli jezdziec stosownie do a r ­
ty k u łu  poprzedzającego nie puści się na  nowo 
i nie dosięgnie mety.

A r t y k u ł  112.

Skoro ty lk o  k oń  zwycięzki doścignie do m e­
ty , Sędziowie rozwijają chorągiew zwycięztwa, 
S ek re ta rz  zaś z polecenia Sędziów zap isu je :

1° P orządek  w jaftim konie p rzy b ieg ły  do 
m ety , domieszczając i te konie, k tóre  wca­
le do m ety  nie p rzy b y ły .

2° Wiele m in u t  i sekund potrzebow ały  d o  
biegu.

3° Czy z łatwością lub  trudnością  nagroda 
uzyskaną została i inne  okoliczności wy­
darzyć się mogące w czasie wyścigów.

A r t y k u ł  113.

Po ukończeniu  wyścigów, wszyscy jezdcy nie 
zsiadając z koni, przedstawiają się natychm iast 
Sędziom. Jeżeliby zaś w przyszłości b y ły  ozna­
czone przepisy  co do wagi, j a k  o tern a r ty k u ł  
48 stanowi, waga w tym  razie sprawdzona być 
powjnna.

A r t y k u ł  114.

■ Również po ukończeniu  biegu, właściciele k o ­
ni, jezdcy lub trenery , m ocni są udawać się do 
galeryi Sędziów, dla zanoszenia zażaleń w p rz y ­
padku, gdyby mniemali, iż dopuszczono się z łych  
zamiarów lub  podstępnych działań przeciw ich 
koniom . Sędziowie skargi te natychm iast roz­
poznać są obowiązani; w razie potrzeby proto- 
ku larn ie  świadków przesłuchać; nakoniec w p rz y ­
padku  wątpliwości, rzecz bez zwłoki do ostate­
cznej decyzyi D y rek cy i  Jeneralnej przedstawić.

A r t y k u ł  115.

Kto pod sfal’szowane'm świadectwem co do 
pochodzenia konia, takowego do wyścigów dosta. 
w ia ,  lub  innego dopuszcza się podstępu , dla 
pozyskania nagrody , zóstaje od niej w yłączo­
nym ; a naw et gdyby nagrodę juz o trzym ał,  ta­
kow ą zwrócić musi.
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A r t y k u ł  116.

Jeżeli wszystkie p r z e p i s y  przy  wyścigach oka 
żą się zachowane, Sędziowie natychm iast wyda- 
ja w yrok  stanowczy i ostateczny, zwycięzca zas 
ogłasza się z rozkazu Sędziów pt-zy odgłosie trąb .

W  każdym razie decyzya względem przyzna­
nia nagrody  powinna być w tym samym dniu 
wydana, w k tó rym  wyścigi odby ły  się.

Po  wydaniu takiej decyzyi, właściciel konia 
wygrywającego, lub  od niego upoważniony, udd- 
je się przed galeryą zajętą przez członków Dy- 
rekcy i  Jeneralnej, i odbiera z rąk  Prezesa sa­
m ą  nagrodę ,  tudzież zaświadczenie opatrzone 
podpisami wszystkich członków D yrekcy i Je­
neralnej.

B. P  o p i' s k o n i  u j e ż d ż o n y c h .

A r t y k u ł  117.
Sprawdzenie koni ujeżdżonych p rzed  popi­

sem, a r ty k u łam i 40 i 453 zatlrzeżone, odbywa się 
przez Sędziów na dni trzy przed popisem, w spo­
sobie a r ty k u ła m i 81, 82 i 84 co do koni wyści­
gowych przepisanym . Co do tych koni wszak­
że ,  Sędziowie uważać powinni w szczególności:

a, iż pochodzenie konia ujeżdżonego na p rzy ­
jęcie go do popisu lub odrzucenie nie 
wpływa;

b, żądać mogą świadectwa od tego, k tó ry  p ra ­
gnie konia ujeżdżonego przedstawić, czyli 
go sam od początku sposob ił,  czyli tylko 
wyższy stopień ukształcenia m u nadał.

A r t y k u ł  118.

P rz y  popisie kon i ujeżdżonych, Sędziowie 
zwracać powinni uwagę na następujące zasady:

a, w ogólności więcej oceniać należy sposób 
w jak im  k oń  ćwiczenia odbyw a, jak  ro ­
dzaj samego ćwiczenia. I tak: k łus  pięknie 
i dokładnie  okazany przez jednego konia,

więcej powinien  być ceniony, jak  mniej 
dobrze wykonany galop przez drugiego;

b, każde ćwiczenie w ykonyw ane być winno 
z zupełnem opieraniem się na m unsztuku, 
z należytą postawą , regularnem  porusze­
niem, i dokladne'm dla jeźdźca posłuszeń­
stwem;

c, ruchy  bokiem, jeżeli nie galopem, to p rzy ­
najmniej k łusem  okazane być powinny;

d, jeżeli dwóch jezdców z zupełnie rów ną zrę­
cznością sztukę swą wykonywają, lecz je ­
den z nich używa ty lko lewej ręk i,  drugi 
i p raw ą w pomoc bierze, nagroda pie'rw- 
szemu przyznaną  być powinna.

A r t y k u ł  119.
P rzy  okazywaniu ćwiczeń z przeszkodami, to 

jest przy  przeskakiwaniu  b a ry e r  i row ów , nie 
ty le  uważać należy na  wysokość skoku, ile na 
pewność w jego odbyciu i użycie potrzebnej przez 
konia siły.

A r t y k u ł  120.
Po ukończeniu  popisu na placu wyścigowym 

odbywającego się, Sędziowie bez zwłoki przez 
sekretne głosowanie”nagrodę przyznają , i tako­
wa przez Prezesa D y rekcy i  Jeneralnej w ygry­
wającemu doręczoną zostanie, wraz z drukowa- 
nem  świadectwem, podpisane'm przez członków 
D yrekcy i  Jeneralnej.

O d d z i a ł  II.
Porządek odbywania W y s ta w y  zwierząt  

gospodarskich.

A r t y k u ł  121.
Sprawdzenie zwierząt gospodarskich do pop i­

su na wystawie podanych, stosownie do art.  58 
i ocenienie czyli na  wystawę przyjęte być mogą, 
rozpoczyna się przez Sędziów na dni trzy  przed 
otworzeniem wyścigów i wystawy'.

(D alszy  ciąg nastąp i.)

K an tor  G łó w n y  w  S ta rem  Mieście N ro 01 . na p ie rw sze m  p ię trze .


